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  „Udasz się nie wiem dokąd i będziesz szukać nie wiem czego!”


  Maria Gripe

  Agnes Cecylia. Niezwykła historia
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  Czasami życie zmusza cię do podjęcia decyzji, która na zawsze zmieni przyszłość. Owszem, sama wybierasz swoją drogę życiową. Kształtujesz swoje przeznaczenie. Czasem jednak los wybiera za ciebie. Legendy opowiadają o dziewczynie na koniu, która uratuje świat. Jej światło i mądrość rozproszą ciemność i chaos. Ona wszystko naprawi.


  Jesteś tą dziewczyną?
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  Prolog


  Dawno, dawno temu na Zimnym Morzu leżała pozbawiona życia wyspa, którą władała ciemność.


  Pewnego dnia z nieba spadła gwiazda, a z jej potężnego, ognistego blasku wyłoniła się dziewczyna na koniu. Kiedy jechała powoli przez morze, kopyta jej konia wygładzały rozszalałe fale. W prawej dłoni trzymała światło życia, w lewej złotą harfę. Muzyka harfy obudziła otaczającą ją naturę.


  Dziewczyna złożyła światło na wyspie, a wtedy z zimnej nicości wylały się życie i nadzieja. Ciepło i jasność zalały wszystko, co było martwe. Wszystko narodziło się na nowo. Ale duch dziewczyny nie mógł tego przetrwać. Rozpłynęła się w naturze, w wietrze, deszczu, kropelkach rosy. Niektórzy twierdzą, że pozostaje tam do dziś. Posłuchaj, a może usłyszysz ją w cudownie czystym śpiewie ptaków albo poczujesz ją w delikatnym dotyku lekkiego wiatru w gorący letni dzień.


  W chwili gdy powstała wyspa zwana Jorvik, do świata wkroczyły dobro i zło.


  Światło nie może istnieć bez ciemności, a ciemność nie może istnieć bez światła. Potajemna walka dobra ze złem trwa od tysięcy lat. W głębinach oceanu kryje się wielka ciemność, która czeka. Jeszcze odrobinę.


  Jorvik, wyspa leżąca gdzieś między Norwegią, Islandią a Wyspami Brytyjskimi, których częścią niegdyś była, jest węzłem światów. Koniarze, wielbiciele natury i firmy z całego świata odwiedzają ją ze względu na jej naturalne bogactwa, by podziwiać jej piękno lub bezlitośnie eksploatować cenne surowce. Niewielka liczba tych gości trzyma w swoich rękach los Jorvik – większość nie. Wielu z tych, którzy odwiedzili Jorvik, w ogóle zapomniało o jej istnieniu, jak o śnie, który znika wkrótce po przebudzeniu. Jeśli usłyszysz w wiadomościach o Jorvik, nazwa wkrótce znów wypadnie ci z głowy. Zupełnie jakby wyspa była mitem. „Znów ta wyspa… Gdzieś w Skandynawii, zgadza się? Islandia?”


  Nadchodzą mroczne dni dla pięknego Jorvik. Zło tylko czeka na uwolnienie. Jeśli do tego dojdzie, wszystko będzie stracone. Jednak póki wzburzone morze kłębi się i szumi, wciąż pozostaje nadzieja, a podtrzymuje ją tajny zakon druidów, którzy z poświęceniem starają się nie dopuścić do tej katastrofy. Najważniejsi z tych druidów zwani są Jeźdźcami Duszy.


  Jeźdźcy Duszy to wybrane dziewczęta, które łączy szczególna więź z ich końmi. Poprzez tę więź zyskują niezwykłe moce, a one pomagają im w walce ze złem. Los Jorvik spoczywa w ich rękach.


  Już od wielu lat Jeźdźcy Duszy nie musieli bronić wyspy, ale chodzą słuchy, że nadszedł czas, by zawiązało się nowe siostrzeństwo.


  Wszystko zaczęło się od jałowej wysepki na morzu, jednak dopiero teraz nastanie prawdziwy początek.


  Oto historia ostatnich Jeźdźców Duszy.
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  – Długo jeszcze?


  Lisa ma piętnaście lat, ale czuje się, jakby miała pięć, kiedy po raz dziesiąty od chwili, gdy wsiedli do samochodu, zadaje to samo pytanie. Jak długo czekają, dziesięć minut?


  Tato jedynie się uśmiecha i lekko stuka palcami w kierownicę.


  – Pewnie zaraz pozwolą nam zjechać z promu, Iso. Już zaczęli rozładunek.


  – Mam wrażenie, że siedzimy tu od wielu godzin – mruczy Lisa.


  Nie może powstrzymać wzdrygnięcia na dźwięk starego zdrobnienia. Ono przywołuje wspomnienie zdeterminowanej dziewczynki z rozczochraną rudą czupryną. Okrągłe policzki i koszulka z jakimś końskim wzorem. Zawsze konie. Zawsze w ruchu, chodząca za mamą, tatą albo cierpliwym kotem, który lubił spać zwinięty w kłębek przy jej stopach. „Isa” to wersja Lisy z albumu ze zdjęciami, myśli. Przeszłość. Historia. Nie ma zbyt wiele wspólnego z Lisą tu i teraz, która siedzi na miejscu pasażera w starej furgonetce i czeka, aż zacznie się jej nowe życie.


  Znowu.


  Zauważa, że w jej głosie pojawiła się nuta marudzenia. Nic dziwnego, w końcu przez całą noc przewracała się z boku na bok na niewygodnym piętrowym łóżku przyciśniętym do ściany ich malutkiej kajuty. Tato uparł się, żeby „zaszaleć” i wykupić kajutę na nocny rejs. Od razu usnął. Ona leżała bezsennie, czuła kołysanie fal i próbowała zignorować chrapanie taty.


  Ledwo zmrużyła oczy. Głowa jej ciąży i wydaje się, jakby wypełniała ją wata. Wszystko jest rozmazane, gdzieś pomiędzy czuwaniem a snem, jakby wystarczyło wyciągnąć rękę, by dotknąć mglistych snów poprzedniej nocy.


  Tętent kopyt. Cwał zmieniający się w gorączkowy galop. Przerażony krzyk – jej własny? – a później cisza. Ciemność. Mruga, próbując odepchnąć koszmarne obrazy.


  Tato wyciąga rękę i głaszcze ją po głowie.


  – Zaczekaj tylko, aż zjedziemy z promu. Wiem, że pokazywałem ci zdjęcia wyspy, ale tak naprawdę zrozumiesz ją, dopiero kiedy sama ją zobaczysz. Nie przypomina żadnego miejsca, jakie kiedykolwiek widziałem.


  Lisa niechętnie odpowiada uśmiechem na jego uśmiech i zastanawia się, jak jej tato może być tak podekscytowany czymkolwiek o szóstej rano.


  Oczywiście, widziała zdjęcia Jorvik. Wysokie góry, falujące wzgórza i głęboka zieleń, która wydawała się wręcz dziełem Photoshopa. A wszędzie wokół wyspy ogromne niebieskie morze. Pozornie nieskończone. Wszystko to przywodziło jej na myśl ilustrowane bajki, które czytała w dzieciństwie. Brakowało tylko tęczy.


  Próbuje wyobrazić sobie siebie w takim miejscu, w jednej z tych fantastycznych krain. Zwyczajna Lisa w znoszonych dżinsach i bluzie z kapturem, ze słuchawkami na szyi albo przyciśniętymi do potarganych rudych włosów. Ale obraz nie chce się pojawić.


  Siedzą w wynajętej furgonetce pełnej pudeł z ich rzeczami i czekają, aż wydobywający się z głośników głos mężczyzny, który przed chwilą radośnie przywitał ich na Jorvik, pozwoli im uruchomić silniki. Lisa zakłada słuchawki na uszy i tonie w jednej z ulubionych piosenek. To zwykle pomaga, ale nie tego ranka.


  Po sekundzie poddaje się, znów zdejmuje słuchawki i wpatruje się prosto przed siebie w karawanę samochodów i ciężarówek, które zaczynają powoli zjeżdżać po rampie.


  Są w drodze od prawie dwóch dni, najpierw samochodem, a później na promie. Teraz w końcu dotarli na Jorvik. Ich nowy dom. Tato Lisy przyjął pracę na jednej z największych platform wiertniczych na wyspie, a Lisa w poniedziałek ma pójść do szkoły. Nie do końca wie, czego się spodziewać. Co ta wyspa, Jorvik, o której jej tato nie może przestać mówić, naprawdę ma do zaoferowania, poza ogromną platformą wiertniczą, malowniczymi krajobrazami i mnóstwem koni?


  Był czas, kiedy Lisa żyła dla koni, kiedy perspektywa zamieszkania na wyspie takiej jak Jorvik, gdzie konie wydawały się centrum wszystkiego, byłaby dla niej spełnieniem marzeń. Później, gdy miała dwanaście lat, jej mama zginęła w wypadku podczas konnej przejażdżki. Kiedy Lisa zaczyna o tym myśleć, żal szarpie ją jak wygłodniały wilk, więc próbuje tego nie robić.


  W ciągu trzech lat, które minęły od wypadku, nawet nie spojrzała na konia. Wszystkie plakaty, książki, ubrania, filmy – wszystko, co przypominało jej o tamtym dniu – zostały zapakowane do pudeł, zaklejone taśmą i zabrane. Sprzęt do konnej jazdy oddała do sklepu charytatywnego. Nie, Lisa nie zamierzała znów zaczynać jeździć konno. Sama myśl o tym jest dla niej bolesna.


  „Mamy tu dziewczynkę. Jest w szoku, ale przytomna, żadnych widocznych obrażeń. Kobieta zginęła na miejscu”.


  Ciemność, czarna jak smoła rozpacz, może się otworzyć w każdej chwili. W dowolnym miejscu.


  Tato włącza radio i w furgonetce rozlega się energiczna piosenka Madonny z lat osiemdziesiątych. Oboje zaczynają śpiewać, po czym patrzą po sobie i wymieniają słodko­-gorzkie uśmiechy, które nie sięgają ich oczu. To była ulubiona piosenka mamy Lisy. Oboje to wiedzą, ale nic nie mówią. Nie ma takiej potrzeby. Ból odbija się echem przez furgonetkę, aż na tyły, gdzie oprawione w ramki zdjęcie mamy zostało starannie owinięte w koszulkę i schowane w jednym z pudeł.


  Wyblakłe zdjęcie w pudle to jedyne, co pozostało. Lisa wie, że nigdy nie będzie umiała pojąć jej śmierci.


  Czasem boi się, że zapomina o mamie. Zapomina o tych drobnych codziennych szczegółach, które przez dwanaście lat miała luksus uważać za coś oczywistego. Jak wszystkie dzieci.


  Zauważyła, że szczegóły dotyczące matki powoli blakną w jej umyśle. Całe szczęście ma muzykę, która pomaga je sobie przypomnieć. Dwa takty tego starego kawałka Madonny i mama jest tutaj, tak wyraźna, tańcząca w kuchni z łopatką w jednej ręce a dłonią Lisy ściśniętą mocno w drugiej. Przez okno wpadają promienie słońca.


  Jej płytkie, urywane oddechy obok ciężkich oddechów Lisy. Bezdenna ciemność, gdy jej oddech zwolnił. Przyspieszone, słabe bicie serca, jak u chorego zwierzęcia. Jej miękki i ciepły policzek przy twarzy Lisy, kiedy przyjechała karetka.


  Później zobaczyła matkę dopiero w szpitalu. Ale wtedy jej policzek był zimny. Woskowaty, jak u lalki.


  Lisa mruga, żeby pozbyć się łez z oczu. Wygląda przez boczne okno, żeby tato nie zobaczył.


  Nie myśl o mamie.


  Nie myśl o koniach…


  O czym mam myśleć?


  Nie, Lisa wcale nie jest zachwycona przeprowadzką na Jorvik. Nie zna nikogo, sama jest nikim. Zaczyna od zera. Ale poradzi sobie z tym, myśli. Przecież już wcześniej była tą nową. Praca taty na różnych platformach wiertniczych sprawiła, że przenosili się z Teksasu do Norwegii, na Alaskę, z powrotem do Norwegii, a teraz trafili na Jorvik. Zawsze była nową w klasie, nigdy nie czuła się całkiem swobodnie. Nigdy do końca nie należała do grupy.


  Jest przyzwyczajona do wysiłku uczenia się wszystkiego od nowa – imiona kolegów i koleżanek z klasy, wszystkie niewypowiedziane kodeksy i zasady. Lisa czasami czuje się bezdomna. Pozbawiona korzeni.


  Przez kilka lat domem były dla niej konie. Od czasu wypadku ich miejsce zajęła muzyka. Lisa przez cały czas śpiewa, nawet kiedy sama tego nie zauważa.


  Może szczególnie w tych chwilach. Kocha muzykę. Wszystkie rodzaje muzyki, stare i nowe. Jasne, woli country i rocka od popu, który lubiła jej mama.


  Mimo to nie może przestać śpiewać razem z Madonną. Wtedy sobie przypomina.


  Wciąż ma wszystkie stare płyty CD, które należały do mamy. Są w jednym z pudeł na tyłach furgonetki. Playlista, której przed chwilą słuchała, jest pełna ulubionych piosenek mamy. Co ona by pomyślała o tej przeprowadzce? Co myślałaby o Jorvik?


  Chyba kazałam ci nie myśleć o mamie.


  Lisa podskakuje, kiedy tato nagle naciska ze złością klakson.


  – Ej, ruszaj się! Już zjeżdżamy! – Jeszcze mocniej naciska klakson. – Muszę gdzieś po drodze kupić kawę – mamrocze.


  Podczas szybkiego śniadania na pokładzie miał czas wypić tylko jeden kubek wodnistej kawy.


  – Tato? Tak mi się wydaje, że on cię nie słyszy – mówi cicho Lisa.


  Nie umie ukryć nadąsania, ale do jej głosu wkrada się coś łagodnego i jasnego, co sprawia, że w oczach taty pojawiają się łzy, kiedy myśli, że ona nie patrzy.


  Ale Lisa zauważa. Tak naprawdę cieszy się, że siedzi tu z tatą. Mają tylko siebie. Pozostali tylko oni dwoje, na zawsze.


  W końcu nadchodzi ich kolej, by zjechać z promu. Wjeżdżają prosto w krajobraz, który nie przypomina niczego, co wcześniej widziała Lisa. Dziewczyna nie umie powstrzymać westchnienia na widok ciemnych, majestatycznych jodeł porastających falujące zielone wzgórza i zbocza wysokich gór.


  Krajobraz przypomina Norwegię, myśli Lisa, ale jest bardziej rozległy i dziki, jakby wszystkie barwy Jorvik zanurzono w technikolorze. Czy kiedykolwiek wcześ­niej widziała prawdziwe kolory? Ma wrażenie, że nie. Słońce wschodzi, ale na niebie w odcieniu ciemnej lawendy wciąż unosi się blady rożek księżyca.


  Jedna gwiazda spada, a szereg nowych zaczyna migotać, jakby budziły się do życia. Lisa marszczy czoło. Przecież właśnie wschodziło słońce?


  Otwiera okno i wystawia głowę na zewnątrz. Oddycha zapachem, o którym będzie później myślała jako o zapachu Jorvik: mieszaninie soli, ziemi i czegoś niemal słodkiego.


  To nie dzień i nie noc, ale coś pomiędzy. Jeśli pominąć innych pasażerów powoli opuszczających duży prom, Lisa i jej tato są sami w mieście, które obudzi się dopiero za chwilę.


  Jorvik. Może jednak będzie mogła tu żyć.
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  – Tato, widzisz niebo?


  Po raz pierwszy od początku drogi Lisie wydaje się, że jest szczęśliwa. A nawet prawie podekscytowana. Tato ziewa i mamrocze coś niezrozumiałego zza kierownicy. Lisa kręci głową i znów odwraca się do okna.


  To, co dzieje się na niebie – cokolwiek to jest – to na pewno najbardziej niesamowita rzecz, jaką widziała w życiu. Widzi więcej barw i tonów niż w pudełku akwareli, które mama dała jej przed laty na Gwiazdkę. Odcienie czerwieni, fioletu, różu i złota błyszczą i skrzą się jak wielka tęcza spowijająca niebo i rozciągająca się nad morze.


  Gwiazdy migoczą. Są tak jasne i wyraźne, że robią wrażenie sztucznych. Lisie wydaje się, że wszystkie migoczą w rytm bicia jej serca.


  Wciąż żadnego odgłosu z miejsca kierowcy. Lisa oddycha głęboko i znów próbuje, tym razem nieco głośniej:


  – Niebo, tato! To zorza polarna czy co? Popatrz na gwiazdy, nie miałam pojęcia, że mogą być tak jasne! A ty? Widzisz, jak tworzą wielką gwiazdę? Tato, popatrz tylko!


  – Mhm… – mruczy tato.


  Całkowicie pochłonęła go mapa, która ma poprowadzić go do miasteczka Jarlaheim. Ich nowy dom znajduje się prawie w centrum.


  W końcu przejeżdżają przez bramę w potężnych śred­niowiecznych murach Jarlaheim i zatrzymują się na rynku. Plac jest absolutnie cichy i opuszczony.


  Całkiem tu przytulnie, myśli Lisa. Spogląda w głąb jednej z brukowanych uliczek odchodzących od rynku i dostrzega kilka restauracyjek i kafejek.


  Wyobraża sobie, że siedzi w jednej z nich w słoneczny jesienny dzień z dużym kubkiem herbaty i wyszukanym deserem. Rozmawia z tatą, Carlem, a może – oddycha głęboko i pozwala sobie rozważyć tę myśl – nowymi przyjaciółmi.


  Tato rozgląda się po okolicy w poszukiwaniu miejsca, gdzie mógłby kupić kawę, i przypadkiem naciska na klakson, który trąbi głośno.


  – Jak to możliwe?! – krzyczy. – Nic nie jest otwarte! Potrzebuję kawy!


  Tato jedzie dalej i przejeżdża przez kolejną bramę w kamiennym murze. Lisa wpatruje się w niego i myśli o słoiku kawy rozpuszczalnej, który zapakowała na wypadek, gdyby w nowym mieszkaniu nie było ekspresu. Wie, jak zachowuje się tato, kiedy zabraknie mu kofeiny. Uśmiecha się do siebie i znów przenosi wzrok na niebo.


  Tuż nad szczytami gór ogromna konstelacja w kształcie gwiazdy świeci tak jasno, że prawie ją oślepia. To nie jest Wielki Wóz ani żaden inny gwiazdozbiór, które mama i tato pokazywali jej na niebie, kiedy była mała.


  Nie, to coś innego. Lisa nigdy nie widziała czegoś podobnego.


  Wysoko nad ich samochodem gwiazdy tworzą zarys dużej czteroramiennej gwiazdy na bladym porannym niebie. Lisa odwraca się znów do taty. On nic z tego nie zauważył, myśli dziewczyna. Jak to w ogóle możliwe?


  Wschód słońca przegania dziwną czteroramienną gwiazdę z nieba. W łagodnym porannym blasku pierwsze jesienne liście błyszczą na drzewach jak złote nici. Tato jedzie w stronę ich nowego domu.
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  W centrum sennego miasteczka rozespana dziewczyna otwiera frontowe drzwi kamiennego domu.


  – Mogłabyś przynieść gazetę, Lindo? – woła ktoś.


  – Właśnie po nią wychodziłam, ciociu Amal!


  Linda zakłada drewniaki i narzuca płaszcz ciotki na koszulę nocną – skrzynka jest blisko, nie potrzebuje niczego więcej. Jej mała czarna kotka wybiega za drzwi, ociera się o jej nogi i miauczy głośno.


  – O co chodzi, Misty? – pyta Linda sennym głosem i drapie kotkę za jedynym całym uchem.


  Wrześniowy ranek jest chłodny. Oczy kota są wielkie i zielone, odbijają jasne światło padające gdzieś z nieba.


  Linda bierze Misty na ręce i podnosi głowę.


  Skupia wzrok na porannym niebie. Tuż obok zachodzącego księżyca migocze dziwny gwiazdozbiór – wielki półksiężyc. Linda przed kilkoma laty miała świra na punkcie astronomii. Próbowała zapamiętać nazwy wszystkich konstelacji. Nawet dostała teleskop na Gwiazdkę. Ale takiego gwiazdozbioru nie widziała nigdy wcześniej.


  – Dziwne – mruczy. Spogląda z góry na kota i podchodzi do skrzynki na listy, żeby wziąć gazetę.
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  Przed dużym domem na osiedlu, które mieszkańcy Miasta Jorvik nazywają Ulicą Milionerów, stoi różowy samochód z włączonym silnikiem. Z domu wybiega dziewczyna w stroju jeździeckim, z jasnymi włosami ściągniętymi w kok osłonięty siateczką.


  Głos jej mamy odbija się echem w korytarzu:


  – Baw się dobrze w stajni, Anne! Wiem, że wygrasz te zawody. Zawsze wygrywasz!


  – Do zobaczenia później – odpowiada Anne i bieg­nie do samochodu.


  Otwiera drzwi auta, które ma zawieźć ją do stajni Jorvik pod Jarlaheim, ale nagle coś przyciąga jej wzrok i dziewczyna zatrzymuje się gwałtownie. Patrzy zmrużonymi oczami na niebo i cofa się o krok, oślepiona tym, co widzi.


  Na horyzoncie tańczy jasne światło. Ostatnie gwiazdy pozostałe na porannym niebie tworzą konstelację, która wygląda jak ogromne słońce.


  – Dziwne – mruczy. – Słońce przecież jeszcze nie wzeszło.
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  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  Dostępne w wersji pełnej
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